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Legnica -  mój dom, moje miejsce, moje serce. Wiem, że w moim życiu nadchodzą zmiany i nie powinienem się nadto frasować, bo są  kluczem do nowych drzwi. Nie ma się co smucić. Nic nie jest wart człowiek, który się boi i nie rozwija swoich możliwości.  To tak, jakby zamknąć ptaka w klatce i zabronić mu latać. Chciałby rozwinąć swoje piękne skrzydła
 i wzlecieć ku słońcu, upajać się wolnością, a zamiast tego -  marnieje i wiedzie smutną egzystencję w swoim więzieniu. 

Czy i ja teraz jestem takim ptakiem? Nie! Po trzykroć nie! Był czas, że świat stał mi otworem, że przemierzałem go z moją orkiestrą, ale tempus fugit
… I moja młodość przeminęła, czas nadwątlił moje siły witalne, jeno głowa nadal pełna muzyki i wspomnień, wspomnień o początkach drogi do osiągnięcia sławy i poczucia satysfakcji. Dziś wiem, żem życia nie zmarnował. Wiem, że moje dzieło pozostanie w spadku legniczanom,
 a i berlińczycy pewnie o mnie pamiętać będą, bom przecie zapoczątkował rozwój filharmonii berlińskiej, która ma się  z roku  na rok coraz lepiej.

Wróciłem na dobre do Legnicy. Nie chcę, żeby moje ukochane miasto stało się moim więzieniem. Właściwie to jest więzieniem dla mojego coraz bardziej starego i niedołężnego ciała, ale nie dla duszy i umysłu. Oczyma wyobraźni wciąż wspominam początki muzycznej kariery, mozolną pracę i pasję… godzinami grałem na skrzypcach, gdy palce sztywniały od ćwiczeń, a ja zaciskałem zęby i grałem dalej. Często  wspominam  ten młodzieńczy zapał, by opanować grę na jak największej ilości instrumentów: harfa, róg, trąbka… Tak… harfa była dla mnie największym wyzwaniem, alem i temu sprostał, choć łatwo nie było.

Również i moja kariera muzyka na początku nie była usłana różami. Gdym został dyrektorem miejskiej orkiestry, wprowadziłem obyczaj koncertowania w Domu Strzeleckim 
i Badehausie, a potem… coraz dalej w świat: koncerty wyjazdowe. Jakże błogosławiłem wówczas kolej żelazną, dzięki której  mogliśmy koncertować w sudeckich uzdrowiskach, Warszawie, Dolinie Szwajcarskiej, a potem…

Chciałem dalej  poznawać świat i całemu światu prezentować muzykę. Moja droga wiodła do Berlina. Nie była  łatwa, wiele na niej cierni, wybojów, trudności, ale ja nie zatrzymałem się i nie zawróciłem, chciałem, aby i tam rozbrzmiewała muzyka Benjamina Bilsego. Tak… skromnego Benjamina Bilsego z Legnicy, syna Gottlieba Benjamina Bilsego
 i Anny Rosyny Stier – prostych ludzi, którzy prowadzili gospodę na przedmieściach miasta. Dzięki temu, że funkcjonowano stałe połączenie kolejowe z Berlinem, mogłem szybko
 i sprawnie przemieszczać się z całą orkiestrą do stolicy, by cieszyć serca berlińczyków wspaniałą muzyką. Poczyniłem pewne kroki, by na stałe związać się z Berlinem i tam prezentować moje utwory. Król Wilhelm I niezmiernie lubił  nasze koncerty, udało mi się  tedy zdobyć stały kontrakt na występy w   Berlinie… Tak , z tego, co rachuję, moja orkiestra w Berlinie zagrała prawie 3600 koncertów w ciągu lat dwudziestu.. Wszak i to, żem studiował u takiego wiedeńskiego mistrza, jak Joseph Bӧhm, a później grałem jako pierwszy skrzypek w orkiestrze Johanna Straussa, niemało mi przydało sławy. A i berlińczycy mnie docenili. Sam Wilhelm I mianował mnie onegdaj, w 1876 r. muzykiem nadwornym, odznaczono mnie też orderem Czerwonego Orła i pruskim Orderem Koronnym. Jakże byłem dumny wtedy!

Dziś mogę prezentować wszystkim swój dorobek, nie muszę się powoływać na wielkich mistrzów, bo i moje nazwisko coś znaczy,  a utwory moje chętnie są grywane
 i w Legnicy, i w Berlinie, i innych miastach całej Europy.

Ze wzruszeniem wracam   też do czasów, gdy Polacy, zgnębieni po upadku powstania styczniowego, tłumnie przychodzili na występy w Warszawie. I ja wtedy psikusa carskiej ochranie spłatałem, solidaryzując się z Polakami.  Jakże miło wspominam te owacje, gdym słuchał, jak moi muzycy grali hymn tegoż udręczonego kraju, a warszawiacy wstawali
 z miejsc, płakali… równie żywiołowo reagowali na pieśń ,,Tam na polu błyszczy kwiecie”
 i całą wiązankę melodii, którą  nazwałem ,,Kwiaty polskie”. I choć nieraz carska policja próbowała zakłócać koncerty, to czułem, żem w te udręczone dusze wlewał nieco ukojenia
 i nadziei, wszak zasłużyli ci męczennicy Europy na to, by uczcić ich męstwo i walkę
 o niepodległość, choć klęską się zakończyła.

I jeszcze raz drugi hołd Polakom oddałem, gdym po społu z orkiestrą moją pogrzeb Stanisława Moniuszki uczcił, co miejsce miało 4 lipca 1872r. Jakie wówczas tłumy nieprzebrane się zgromadziły, manifestując swój żal po utracie tak wielkiego mistrza
 i kompozytora, któregom wiele szanował i za równego sobie miał. Jak mniemam – pogrzeb ten stał się nie tylko wyrazem miłości Polaków do wielkiego kompozytora, ale także manifestacją polskości – tak przynajmniej po latach wspominam to wydarzenie.

Nurtuje mnie myśl, czy i po mojej śmierci rodacy tak płakać będą? Czy ktoś będzie pamiętał moje kompozycje, moją orkiestrę, moje dokonania… Bóg da, że nie zapomną legniczanie, berlińczycy, a i ja chyba odejść mogę spokojnie. Słaby się czuję, ale spełniony, wiem, żem zrealizował największe marzenie swego życia – muzyka towarzyszyła mi w nim zawsze i wszędzie, a i ja starałem się dla niej uczynić jak najwięcej….
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